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J u l ia  i Adolf
c z y l i :

Nadzwyczajna in ilość dwojga kochanków nad 
brzegam i Dniestru.

Było to w końcu la ta  r. 18... Ruch ogromny pano­
wał w Krzemieńcu, owych A tenach owoczesnych, na k rań ­
cu W ołyuia tylko co wyczarowanych staraniem  naszego 
Czackiego, który um iał w szczęśliwą godzinę trafić do fan- 
tazującego wówczas za oświatą cesarza A lexandra. Kto 
by dzisiaj zajechał do Krzemieńca, smutnie rozrzuconego 
w tej labiryntem  pomiędzy góry kręcącej się kotlinie, któ­
re  strzegą zwaliska dawnego królowej Bony zamku, ktoby 
widział, ja k  sam otną się dziś wydaje ta  mieścina z swe- 
mi domkami m ałem i, popiętrzonemi stosownie do położenia 
pełnego gór i parowów, z tem i uliczkami ledwie zaludnio- 
nemi, po których od czasu do czasu pojawi się tylko żyd 
kacap lub ruski pop brodaty, ten nie uwierzyłby tem u5 
że przed trzydziestą laty Kamieniec nazywano powszech­
nie małym Paryżem . N ie było większych domków, nie 
było pałaców7, a przecież w tych dworkach, porozrzuca­
nych i pochowanych w ciasne parowów7 zag ięcia , co do 
nazwisk rodzinnych i co do m ajątków , mieszkało k ilka­
naście wieków naszej przeszłości, i kilkanaście miliouów. 
W szystkie najmniejsze dworki zajęte były przez najbogat­
sze i naj znakomitsze rodziny z W ołynia, Podola, Ukrainy 
a nawet z Korony, Litwy i Czerwonej Rusi. Rodzice i 
krewni uczącej się młodzieży najmywali roczne pomiesz­
kania, by być bliżej swoich synów i krewniaków, i prócz 
parę miesięcy jesiennych, w których schodziły się żniwa i 
w akacje, ulice m iasteczka napełnione były barwam i, her­
bami, i powozami całej arystokracji polskiej ; gdzieś s tą ­
pił łyszczaly ci w oczy najwytworniejsze pańskie fantazje, 
zagłuszał cię gwar po większej części francuski. Dworki 
z skromną powierzchownością kryły w łonie swojem naj- 
zbytkowniejsze sprzęty, zabawom dawanym w K rzem ień­
cu nie były w stanie wyrównać bale najpierwszych stolic 
europejskich. Mieszkańcami Krzem ieńca były najpierwsze 
w kraju rodziny: Lubomirskich, Potockich, Czetwertyńskich, 
Duninów, i t .  d.

Młodzież uczyła się z ksiąg i z towarzystwa, i nabierała 
razem  i umiejętności i poloru. To też młodzież krzem ie­
niecka wychodząc ze szkół odznaczała się nie tylko wycho­
waniem sta rannem , ale i wytwornością układu, z którą 
wyszedłszy w świat nie jeden młodzieniec, choć był bez 
m ajątku, zbobył sobie posadę znakomitszą, przez swe o- 
krągłe wykształcenie.

D nia tego wszakże, o którym mówimy, gwar uliczny 
był większy niż zwykle. Po ruchu, mowie i minie zdy- 
bującej się młodzieży poznać można było, że coś nad­
zwyczajnego poruszyło wrażliwe je j umysły. A  był to  
dzień ostatni prawie przed wakacjami, śliczny dzień, j a -  
kiemi nas często obdarza wczesna jesień. Z góry na dół, 
z uliczki w uliczkę, z dworku do dworku biegali młodzi 
całemi gronami, a zdybując się z drugiemi, staw ali nagle 
przem aw iając do siebie słów kilka z cicha, by można po- 
biedz i pogwarzyć dalej. Od czasu do czasu przebiegały 
po ciasnych uliczkach powozy pełne bronzów i sutej liberji 
i znikały nagle w7 wrotach dworkowych.

—  Ja k  się masz Guciu ?..

Ja k  się masz Alfredzie?... zawołali naraz do sie­
bie obaj synowie m ajętnych z U krainy rodziców, obaj 
przyjaciele, towarzysze szkolni.

—  Z kąd lecisz?...
—  A  ty  dokąd gonisz ?..
— J a  od pułkownikowej..
— J a  do hrabiny Adamowej.
—  I  wiesz już?..
—  A le czy pewnie ?..
— Mówiła mi pułkownikowa...
—  W spom inała mi hrabina.
—  Niem a najmniejszego wątpienia.
—  I  biskup będzie...
— Już  przyjechał..
— U pólkownikowej ?...
— A  ty niedowiarku !
—  Lecz jakby się to wkręcić...

—  My będziemy., pułkownikowa chce, by to zgro­
madzenie było liczne i dobrane, a więc m iarkujesz, ż e .....

— Bez nas się nie obejdzie. I  będzie czytał...
—  Będzie niezawodnie!...
—  O B o że!... oo za rozkosz n ieb iańska! krzyknął 

jeden, wznosząc oczy w niebo z całą przesadzona pom- 
patycznością.

— O n ie b a ! co za rozkosz boska! krzyknął p a te ­
tycznie drugi, wznosząc ręce ku temu najcierpliwszemu 
n ieb u , które od tylu wieków na najniedorzeczniejsze 
wykrzykniki lu d zk ie , chyba chłodzącym puste głowy de­
szczem odpowie.

Takie lub tem u podobne rozmowy krzyżowały się 
pomiędzy młodemi uczniami krzemienieckiemi, biegającemi 
to tu  i tam , i roznoszącemi, jakeśm y odgadnąć mogli, wa- 
żne jak ieś w dziejach krzemienieckich, bardzo ważne za­
pewne zdarzenie. Lecz co to za zdarzenie, trudno było
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niewtajemniczonemu odgadnąć po tym całym w mieścinie 
małej huczącym rozgardyjaszu.

Aby zrozumieć lepiej o co rzecz idzie, udajm y się 
do tego piętrowego dworku, tam  tak w sam kąt wciśnione- 
go, że ledwie kawałem komina sterczy z pomiędzy drzew 
sadu i gaju, w pół góry rzuconego jakby na umyślnie. 
Je s t to dom może największy, ale też najwięcej odoso­
bniony, bo przed nim i za nim skały i parowy, a  nad nim 
wznosi się najwyżej strom a ściana zamkowej góry.

P rzez skrom ną bram ę wchodzi się na skromny dzie­
dziniec, a z niego, o cu d a ! o B o g i! by owoczesnym prze­
mówić stylem , wchodzi się do przybytku najmodniejszej 
wystawy, i najwystawniejszej mody. S ą  to salony pani 
pułkownikowej, jednej ze zaakom itych dam na W ołyniu, 
hrabianki D .. z domu, której salon jeżeli nie je s t naj- 
pierwszym co do zaszczytów herbowych i zasobów m ająt­
kowych, ale najpożądańszym może na całem W ołyniu dla 
lubowników miłego towarzystwa. Sam a, młoda, przystojna, 
pełna wykształcenia, lubi otaczać się samemi znakom ito­
ściami spolecznem i. H rabianka z domu, poszła za szlach­
cica, ale ten szlachcic byt walecznym żołnierzem, ten  szlach­
cic niedawno wrócił z pola sławy, obdarzonj znakami ho­
norom cmi.

Pułkownikowa pomna na to, życzy sobie, by jej sa­
lon mieścił w sobie wszystkie zasługi. A  więc u niej obok 
nazwisk arystokratycznych usłyszysz nazwisko mniej znane 
z herbarzów, ale głośne już w ojczyźnie, czy to z sławy 
wojennej, czy z ta lentu , z nauki, czy nareszcie z salono­
wego wykształcenia.

Wchodzimy więc do salonu, przystrojonego z całym 
owoczesnym przepychem bronzów, lustrów', machoniów i 
adamaszków.

P an i pułkownikowa nie je s t tyle piękna, ile ma twmrz 
pełną wyrazu, znaczenia, i jakiegoś marzącego niby zamy­
ślenia, k tó re  je s t głównym wdziękiem jej tw arzy jasnej, 
w jasne pukle blond włosów, jakby w mgłę ossianową 
ustrojonej. Chodzi sam a po salonie i rozgląda się po sprzę­
tach, k tórych  ustawienie symetryczne i widoczne odświe­
żenie, zwiastować się daje oczekiwanie jakiegoś uroczyst­
szego, a przynajm niej liczniejszego zgromadzenia. Od cza­
su do czasu spogląda ku drzwiom z wyrazem lekkiej nie­
cierpliwości.

Prędkie stąpanie ozwalo się w przedpokoju, i szyb* 
ko , głośno, burzliwie, szalenie prawie wpadła jakaś pani 
niewielkiego wzrostu, niezłej tuszy, której wszystkie ruchy, 
urw ane, konwulsyjne, skaczące, świadczyły o dziwnej i nie­
zwykłej żywości. Ruchy te tern były dziwaczniejsze, że w 
zupełnej z niemi sprzeczności był dojrzalszy już wiek, k tó­
ry wyszczerzał się z je j przymrużonych oczów, mimo ca- 
tej przesady pstrego i jasnego ubrania, mimo ciemnawych 
włosów w maleńkie trybuszony a 1’innocenle ufryzowanych, 
i mimo nawet sowitych warstw blanszu, różu i czarnych 
muszek, k tóre pokrywały jej twarz wcale nie ładną.

D ziw na była sprzeczność tych dwóch pań, które wów­
czas rej wodziły. Jedna sentymentalna aż do westchnień 
i mdłości, druga roztrzepana, aż do szalonego śmiechu i 
spazmów. Obie były żywemi przedstawicielkami swego 
czasu, w którym  przez dziwną jakąś kombinacją najprze-

ciwniejszych właściwości natury ludzkiej godziły się z 
sobą i zlewały wr ca ło ść : ossyjaniczna, sielankowa senty- 
m entalność, z niedbałem i o nic nie dbającem  roztrzepa­
niem, posuwającem się często aż do rozwiązłości, m ałpują­
cej na prawdę obyczaje W ersalskie.

— Helas ! 0 !  ciel! zaw ołała pani hrabina Adamowa, 
w padając ja k  bomba, i rzucając się na szesląg, na środek 
pokoju w ystający, ze środka dwóch bronzowych kandela­
brów o potwornych rzeźbach.

—  O mój boże! o n ie b a ! chciałam powiedzieć, mó­
wiła dalej i zaczęła śmiać się. Dobrze że nikogo niema u 
ciebie z tych panów co tak  krzyczą na naszą francusczy- 
znę. Co by to powiedział nasz pan Alojzy, co nasz ko­
chany L u d w ik ! Ach Ludwik te n !... ten !... U me manque 
de nom.

— Ludwik to poeta, to  bard opiewający dzieje n a j­
czulsze serca i uczuć ludzkich, które umie układać w sło­
wa, co mu płyną z ust mruczącym po kam ykach strum y­
kiem.

—  Helas ! iwus le comp renons ! zapiszczała pani A da­
mowa, przewracając oczyma z najkomiczniejszą sentymen- 
talnością, podczas gdy jej usta do szczerego rozciągały się 
uśmiechu. Tylko ty  nasz nie zdradź panie Antoni, doda­
ła  śmiejąc się wesoło.

Słowa te przemówiła do mężczyzny który był za 
nią wszedł, i skłoniwszy s ię ' gospodyni, sta l nieruchomy, 
oczami w hrabinę wlepionemi.

— Ale ty  mnie nie zdradzisz! mówiła do niego 
przymilając się oczyma, co je j tw arz jeszcze brzydszą 
zrobiło.

— Może pani myśleć, wierzyć, odrzekł pan Antoni 
głosem coraz cichszym, jakby echo konające, i rzucając 
ku  niej spojrzenie tak  mocno czułe, że prawdziwie nie 
wiedzieć, co nim chciał wzbudzić, śmiech czy płacz. I  to  
było tem dziwniejsze dla tych, co nie znali położenia pa­
na Antoniego, że był to jeszcze człowiek młody prawie, 
a przynajmniej w sile wieku, dobrze urodzony, w ykształ­
cony więcej nawet od swoich półwiekowych. Lecz niestety 
poszedł za narowem swojego wieku sentymentalno-szalo- 
nego, i wmówił w siebie zakochanie w panią Adamową. 
Kochał się niby w niej, gdy była jeszcze panną, kochał 
gdy była m ężatką, kochał i teraz gdy była już wdową.

Jeździł za nią krok w krok, towarzyszył wszędzie, 
i odgrywał najśm ieszniejszą rolę cicisbea, noszącego za 
swą dam ą rękawiczki, lornetki, pieski, szale, i co się jej 
tylko na niego wpakować podobało. C ałą młodość swoją 
przetrwonił, włócząc się po całym swiecie za roztrzepaną 
hrabiną, która jeżdżąc z m iasta do m iasta, wyrzucając 
pieniądze za okno, mimo znacznych dochodów, um iała 
wszędzie narobić mnóstwo długów, za które potem zosta­
wiała pana Antoniego, który tym sposobem przedstawiał 
we wszystkich niemal miastach polskich żywy zastaw.

Lecz wracajmy do przedmiotu, od którego odbiegam, 
bo spisując pam iątki mych czasów, nie mogę się tak  ła ­
two odrywać, od tych wszystkich drobnych, tak  mi pamięr 
tnych szczegółków. Z samych to takich drobniutkich 
szczegółów składało się całe owoczesne życie. A  było 
to  życie p ró żn e! to praw da ! życie bez t r e ś c i!... to także



prawda, życie bez poży tku!.. niestety i to p raw d a ; ale 
wesołe przytem ,. pełne szału, dowcipu i pustoty, życie 
zapom inające o wczoraj, na ju tro  niepamiętne, a dzisiaj 
bawiące się do upadłego.

—  Masz rac ją  ! trzepała d a le j.  pani A dam ow a! to 
bard  nasz! C est trez bien d it! a  jak  on rozumie nas ko­
biety, biedne ofiary przemocy męskiej.

—  Ja k  pojmuje smutne przeznaczenie kobiety nie­
zrozumianej.. a c h !.,.

—  A c h !.. a c h !.. on sercem pisze !.. I  nuż wzdy­
chać zaczęły obie panie najserdeczniej.

—  Ależ jego serce nie takie czarne jak  atram ent, 
zawołąła nagle pani A dam ow a, i głośnym parsknęła 
śmiechem !..

—  Otóż i on L  rzekła pułkownikowa rumieniąc się 
z lekka.

1 wszedł do pokoju mężczyzna w średnim wieku, 
pięknej i szlachetnej postawy, którego cała powierzchow­
ność zdradzała niepospolitą staranność o siebie.

—  W  tajże poeto!., bardzie jak  cię pułkownikowa 
tylko on nazw ała !..

—  Panie nadto ła sk aw e!...
—  P an  odkryłeś wszystkie skarby czułości serc na­

szych.

—  Jeżeli mam jak ie  zasługi, że wskazałem mężczy­
znom, ile się mieści skarbów w sercu kobiety, ile poświę­
ceń ! i chciałem, dodał z uśmiechem zalotnym prawie, znieść 
to uprzedzenie pici pięknej, i i  nasz. język nie jest zdolnym wy­
dać tkliwych uezuc delikatnej miłości, dla których język francu­
ski zwłaszcza w nowej Heloizie zdaje się być stworzonym.

— Co za czułość stylu, mówiła pani Adamowa.
— A jak ie zrozumienie uczuć, w trącił pan Antoni, 

rzucając czuły wzrok na panią Adamową, towarzyszony 
potężnem westchnieniem.

A  pani pułkownikowa poszła do fortepianu, i ude­
rzywszy zlekka po klawiszach, dobyła kilka smętnych akor­
dów, i zatowarzyszyła im nucąc w półgłośno:

Jeźli Alkara wspomina,
Moja to, moja Emina...

— Twoja to , twoja Em ina! zawtórowała pani A da­
mowa, wykrzywiając się najpocieszniej do wyrazu czu­
łości.

Oby ci przynajmniej Julio łez kilka wycisnęło to 
wspomnienie, zadeklamował z am fazą pan Antoni, ze dla 
serca Adolfa, w któreś wstąpiła, nie ma na ziemi ani innego 
szczęścia, ani drugiej Julii.

W idzisz pan, jak  wszyscy na pam ięć um ieją te 
tak czułe wyrazy pańskiego romansu.

Skłonił się skromnie niby autor Adolfa i Julii, bo 
tym mężczyzną, tak  przez obie panie chawalonym, był pan 
Ludwik Kropiński, ale na twarz jego wystąpił wyraz du­
my wewnętrznej, k tóra łyskała mu z oczów, jakby chciała 
przem ów ić:

—  Napisałem arcydzieło.
1 rzeczywiście romans : Adolf i Ju lja  pomiędzy ko­

bietam i zrobił wielkie wrażenie. Kobietom pochlebiało to 
pi zez autora wprowadzone pochlebne ubóstwianie pici pię- 
knej, to rozwodzenie się nad losem kobiet niepojętym,

niewynagrodzonym za tyle poświęceń, z jak ich  się składa 
życie kobiet. A  wszystkim podobał się ten romans, bo je ­
go styl sielankowo napuszony, przesadzisto czuły, niena­
turalnie tkliwy, odpowiadał zupełnie duchowi czasu swego. 
Prawdziwego czucia było bardzo mało po sercach , 
ku zabawie i roztrzepaniu drgających, a rozczaro­
wanych przez niedawne przykłady dworu S tan is ła ­
wa A ugusta, małpującego wersalskie obyczaje, i 
przez omdlenie jak ie  rozchodzi się zwykle w całym naro ­
dzie po skończeniu tylu walk, i rozbiciu tylu nadziei. Ale 
za to każdy i każda, jak  w co innego, lubił bawić się  w 
tkliwość, k tóra na nich tak zupełnie wyglądała, ja k  owe 
pasterskie stroje, w jakich  występował Ludwik X IV . z ca­
łym dworem swoim na teatralnych przedstawieniach. Nowa 
Heloiza z całą przesadzistością swoją była jeszcze ciągle 
w modzie. I  cóż dziwnego, tak a  to już je s t sprzeczność 
natury ludzkiej- W reszcie podczas najstraszniejszych dni 
rewolucji francuskiej, koryfeusze tejże, między ranną  cze­
koladą a  podpisaniem stu gilotynowych dekretów, lubili 
rozmarzać się tkliwemi, sielankowemi poezjami i rom ansa­
mi. Zdaje się iż ludzie owocześni czuli potrzebę i p raw ­
dy uczuć, i choć tym sposobem oddawali im hold mimo­
wolny.

Adolf i Julia jako imitacja, sm utna n ie ste ty ! imitacja 
Heloizy, przypaść m usiała do gustu powszechnego, i całe 
towarzystwo lepsze, jak  ja k  je  w ówczas nazywano, po­
znawszy ten ro m an s, wpadało w najpocieszniejszy chór 
czułych achów i ochów, i innych wykrzykników.

—  P rzestań  pan ! ozwała się pułkownikowa, robiąc 
ręką ku panu Antoniemu zwróconą, gest nader wdzięczny, i 
oczy wzniosła w7 powałę.

—  P rzestań ! dodała pani A dam ow a, bo jeszcze 
k tó ra  z nas zemdleje, jak  się to stało z panią Eustacho 
wą, gdyś nam czytał ostatni raz to boskie dzieło !

— Widziałem ich grobowiec! słyszałem trzykrotne ude- 
r.zenie dzwonu, 0  znikomości! Przeszłość niepowrotna, nieskoń­
czoność przed nam i!... Życie człowieka jest chwila /... Człowiel 
jednak.. Ale spuśćmy na te smutne obrazy z-aslone i t, d. z a ­
deklamowała pułkownikowa i łzy stanęły w je j oczach.

Szczęśliwi ludzie ! oni wierzyli w te komedje, jakie 
sami sobie wyprawiali. Te kilka lez wymuszonego rozczu­
lenia, wychodziły im na zdrowie po pustej, szalonej i roz­
trzepanej zabawie.

— Ma chere ! dajże pokó j!... zawołała pani Adamo 
wa, patrząc się w zwierciadło, i padając na kanapę. Ja 
dostanę spazmów !.. A  Antoni oszaleje do reszty.

— 0  mon troubadour! dodała po chwili zrywając się 
z kanapy, i przyskoczywszy do pana Antoniego, głośnym i 
wesołym parsknęła śmiechem.

Kropiński skrzywił się nieco na ten śmiech, k tó n  
mu wyglądał na świętokradztwo nieco, ale z panią Adamo 
wą nie było rady. Ona była typem tego czasu bohaterek 
i pasterek.

-7- W łaśnie w tej mierze przyszedłem do pań abv 
się poradzić.

—  K ochany!...
—  Poeto ! bardzie !...
— ^ s ią d ź  biskup ma tedy dziś niezawodnie...

!
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—  Dz iś niezawodnie będzie u m n ie , i oświadczył 

wyraźnie że chce słyszeć to tak  sławne dzieło ; spo­
dziewamy się tedy że pan nie odmówisz, i będziesz sam 
czytał.

—  A  czytasz pan, jak !., jak !.. Monsieur Antoine, 
nie przychodzi ci na myśl jakie porównanie?..

— Ja k  ja  czuję, szepnął pan Antoni.
—  Czytać będę z największą przyjemnością, skoro 

panie każą!... bo wam służyć to zaszczyt poety., i miło 
mi będzie, jeżeli ksiądz biskup Łucki, ale... obawiam się.

1 —  Żeby mu się nie podobało, jako człowiekowi w 
wieku.

—  Nie to ! ale !...
—  Serce nie starzeje s ię !...
—  A  co do przyzwoitości, il-y-en a par dessus les 

oreilles !.. jak to  Mr. Ant.oine ten kawałek co to mi się po­
dobał.

— 0  moja jedyna! uczyń mi dobrodziejstwo w odebra­
niu dobrodziejstwa. Jeszcze czas Juljo ! Jeszcze drżąca stoisz 
przy granicy, która miłość od przyjaźni, zapęd od rozsądku, bu­
rze od ciszy przedziela...

—  Dosyć!., dosyć!.. C'est trop tendre ! Nie bój się 
pan... Ksiądz biskup Cieciszewski nie zgorszy się, wszak 
jeżeli się nie mylę, Adolf całuje tylko włosy Julii, w ten­
czas kiedy to tak czule pow tarza, 0 włosy! o włosy /  o wło­
sy ! pauvre garęon.

—  Pow tarzam , żo nie o to rzecz idzie, ale... Panie 
wspominałyście o pani Eustachowej.

—  Ja k  zem dlała!
—  P rzy tych dzwonach...
—  Otóż ja  się boję...
— Je comprends!
—  Żeby ksiądz biskup...
—  Żeby jem u jako człowiekowi w wieku z ner­

wami starszem i nie zrobiło się słabo..
— Yous avez raison.
—  To p raw d a! cóż na to rob ić!
— Mam już, mam środek, mr. Antoine, idź pan po

doktora M.
—  Pani hrabina trafiłaś w moją myśl.
—  Les grandes genies se rencontrent, co do romansów., mo­

głabym z panem iść w zawody, sinon pour la qualite, du- 
moins pour la quantite.

Kropiński nie podniósł tego konceptu i owszem przer­
wał mówiąc.

—  I  uprosiłem doktora M., aby przyszedł tu  dla 
umówienia się....

— Co za czuła przezorność!
—  Otóż i nasz konsyliarz! witaj Eskulapie.

Piosenka.
O lutni ty  brzmiąca,
Oh ! dziwne twe czary ! 
Pieśń twoja mi strąca  
Ze serca ciężary.

Twe dźwięki do duszy 
Balsam em  mi cieczą,
Lecz wszystkich katuszy 
I  pieśni nie leczą.

Gdy losy zbyt srogie 
Mnie rażą  boleśnie,
To śpiewam co zmogę,
Aż ból mój przepieśnię.

A gdy się rozgniewam,
To w struny uderzę,
Aż gniew mój prze śpiewam,
Aż serce uśmierzę.

A  gdy się rozm arzę,
A  gdy się rozsm ucę,
To pieśnią się skarżę,
A ż smutek przenucę.

Lecz gdym się w dziewczynie 
Rozkochał na zgubę,
Z piosenki dziś czynię,
D arem ną już próbę.

W  św iat leci piosenka,
A miłość zostaje ;
M iłośna się męka 
Prześpiew ać nie daje ! A....

Henryk Heine.
D okończenie.

Im częściej powtarza się ta  chwila rozczarowania, 
im częściej przychodzi poecie na usta ten śmiech szyder­
stwa szalony, tern się doń więcej przyzwyczaja, i przy­
swaja go sobie.

A le taki śmiech szyderczy, je s t śmiechem kurczowym, 
je s t śmiechem boleśnym, jak ów śmiech szatana z górnych 
stre f w ciemną przepaść rzuconego. I  rzeczywiście w lu­
dziach w których piersi tli uwięziona choć część tej is­
kierki jeniusza, wyrabia się najczęściej ta  wieczna ironja, 
wieczny skeptyzyzm, objawiający się owym śmiechem, k tó­
ry słusznie nazwać można śmiechem demonicznym.

Podobny przykład widzimy w Byronie, który po ty ­
lu cudnych pieśniach obejmujących co tylko najszczytniej­
szego je st w pojęciach i uczuciach ludzkich, po tylu prze- 
grywkach, które by harmonję nieba niezeszpeciły, skończył 
na urwanym śmiechu, piekła i szatanów godnym ; skończył 
na Don Juanie, te j dzikiej, skeptycznej ironji, k tórą poe­
ta  sam siebie, swoją dawną wiarę, swoje wszystkie dawne 
uczucia i myśli, wyśmiał i wydrwił.

S ą  szczególne natury, są szczególne okoliczności, one 
burze wstrząsające światem m aterji i światem ducha, w 
które rzucony poeta zostaje wierny własnym natchnieniom. 
Rzucony w środek wielkiej walki, wielkich cierpień, bole­
ści i nadziei, pozostanie w całej czystości wyższego ducha 
swego, jak  nasz Mićkiewicz. Jeżeli zbłądzi to chyba szu­
kając gwiazdy przewodniczej po mgle mistycyzmu. Ten 
nie ozwie się śmiechem demonicznym,; w chwilach zw ąt­
pienia nie szyderstwem ryknie ku ziemi, ale zapłacze łza-
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m i boleści, p erłam i czystem i, k tó re  w dzięczny n aród  za ­
chow a w swym skarbcu  nigdy nie zdobytym , bo w głębi 
se rc a  w szystk ich  swych synów.

W  żadnym  może z tegoczesnych poetów  a  do n a j­
znakom itszych  nie m ożna n ie  po rachow ać H ejnego , ta k  
dalece n ie  w ybiło się to  p ię tn o  szyderstw a, k tó re  je s t  po ­
n iek ąd  p iętnem  naszego w ieku i naszego  społeczeństw a, 
ja k  w H en ry k u  I ie jn e m . N ieraz  zda  się że drw i n ie ty l­
ko z d rug ich , n iety lko  z sam ego siebie, ale z tego co m u 
najd roższem  było być pow inno, bo z w łasnego natchnien ia .

I  to  w łaśnie co n ieraz  oburzało  ; bo ten  śm iech rzu ­
cony nagle w środek  w zniosłego ob razu , by by ł jeszcze 
p rzyk rze jszy , by był praw dziw ie sza tańsk im , ub ie ra ł go 
a u to r  w słowo pierw sze lepsze, p łask ie , b rudne, z ulicy 
z łap ane . B yło to  u  niego sku tk iem  tego  w łaściw ego m u 
h u m o ru , do najw yższego stopn ia  rozpasanego . A  przecież 
m im ow olnie przebaczyć mu trz e b a  było, bo tu ż  za raz  to  
sam o pióro , b ło tem  jeszcze  k ap iące , m acza ł w najczystszem , 
w najpoetyczniejszein  uczuć źródle , m aczał je  zda  się w 
w łasnem , do łez rozczulonem  sercu.

H um or ten  dochowa! au to r w całem  życiu swojem, 
mimo okropnych  c ierp ień , w jak ich  k ilka  la t  o sta tn ich  p rz e ­
był. C ierp ien ia  te  w sk u tek  w ysychania kości pac ie rzo ­
w ej, pe łne  bólów kurczow ych i nerw owych, były nieznośne. 
P rz y k u ty  do łó żk a , żadnego nie m ogąc zrobić k roku , bo 
go n aw et sługa  ja k  dz ieck o  z łó żk a  do kąp ie li nosić m u­
sia ła , obum arły  zupełnie p raw ie  n a  całem  cie le , bo z a p a ­
d a jące  na  oczy pow ieki nie pozw alały  m u ju ż  p a trzy ć  na  
św iat, w k tó rym  daw niej ta k  lubił bujać, p rzesk ak u jąc  
lekko i swawolnie z cudów przyrody , na  owe sz tuk i m iej­
sk iego społeczeństw a, zachow ał p o e ta  c a łą  siłę swego d u ­
cha, c a łą  sprężystość  swojego hum oru. I  to  zap raw dę do­
w odziło najm ocniej że byl poe tą !

P rzebyw szy  kilkogodzinne m ęki, k tó rym  zdaw ało  się 
n ie raz  że ju ż  m usi u legnąć, bez przechodu, bez odpoczyn­
ku , w padał w rozm owę żyw ą, isk rzącą , sypał dow cipam i, h u ­
m orem  niew yczerpanym , śm iechem  k tó ry  nigdy ta k  sza tań ­
skim  się nie w ydaw ał. D uch  jego  n iepodleg ły  ciału, chciał 
się n iejako tym  śm iechem  zem ścić na  tem  ciele, k tó re  śm ia­
ło c ierp ien iam i przygnębiać n ieśm ierte lnego  ducha.

W ie rn y  sobie, drw ił z w łasnej słabości, nie chcąc 
m oże p rzyznać  się do tego , że t a  szczególna słabość, te  
c ierp ien ia  co ta rg a ły  mu w szystkie n e rw y , były  p rzez  szcze­
gólny losu fa ta lizm  spraw iedliw ą o d p ła tą  za  hołdow anie m a- 
terja lizm ow i, i z a  ten  jego  dualizm , sprzecznościam i ży ją­
cy, sp rzecznościam i ob jaw iający  się.

R ozm ow ę lubił nam iętnie, do śm ierci, i do śm ierci 
zachow ał swoje w niej p ierw szeństw o niezaprzeczone'. R o z­
grzaw szy się tym  praw dziw ym  m agnetyzm em  żywej rozmowy, 
m ów ił, śm iał się, żartow ał, sypał dow cipam i bez liku, na 
k tó rych  spisanie m ało m am y m iejsca, zostaw ując podnie­
sienie onych w łasnym  jego  ziom kom .

N ajm ilej było m u rozm aw iać z kobietam i, do k tórych  
zacząw szy od w łasnej żony, dorodnej i sta ranne j o niego 
francusk i, zachow ał do śm ierci daw ną słabość sw oją. T o 
te ż  kobiety  były m u za  to  wrdzięczne, i n ieraz w idzieć 
m ożna było powozy, za jeżdżające  p rzed  skrom ne poety  po­
m ieszkanie, z których w yskakiw ały a ry s tok ra tyczne  pan ie ,

chcąc chorem u w spółczucie swoje okazać. N a  w idok t a ­
kich odwidzeń odradzał się poeta . R ę k ą  podniósł pow ie­
kę  by się p ięknym  p rzy p a trzy ć  tw arzom , i w pada ł w h u ­
m or n iezm iern ie  w esoły, głos naw et odm ien ia ł się i n a ­
b ie ra ł życia. P ró cz  sam ego dow cipu n ie raz  głębsze w y­
m ówił słowo, rzuca jące  św iatło  na  zdanie , ja k ie  m ia ł sam  
o sobie.

G dy go odw iedzała F an n y  L ew ald , z k tó rą  długo 
rozm aw iał, pow iedzia ł m iędzy innem i:

—  S ą  szczęśliw e na tu ry , k tórych najw iększem  szczę­
ściem  je s t  ta  silna pew ność siebie sam ego. J a  tego  nigdy 
niem iałem . J a m  czuł zaw sze ca łą  p rzesz łość , c a łą  te r a ­
źniejszość, i c a łą  p rzyszłość p rzed  sobą i n a  k a rk u . A  
potem , dodał w padając w ton żartob liw y  ; j a  byłem  za 
nad to  dobry, abym  mógł zerw ać z w łasnem i b łędam i. B ra ­
łem  je  z sobą od początku  do końca. K to  wie co się k ie ­
dyś zdać m o ż e ; dobry gospodarz nie pow inien nic z domn 
w yrzucać. W ie rzc ie  m i, że tak ie  daw ne b łędy  są  m i n ie ­
raz  m ilszem i p rzy jació łm i od w ielu dw unożnych, k tó rzy  
często d la  tego ty lko  p rzy jació łm i się naszem i zow ią, aby 
rościć  sobie praw o do m ów ienia nam  w oczy tak ich  rz e ­
czy, k tórych by  nie pow iedzia ł nasz w róg najw iększy.

T e  k ilk a  słów  m alu je  H ejnego  dosyć dobrze. P rz e ­
b ija  p rzez  nie filozofia sybary ty . I  rzeczyw iście H ejn e  by ł 
sy b a ry tą  duchowo i zmysłowo.

P rzy tom ność , żywość i dobry hum or zachow ał aż  do 
sam ej p raw ie śm ierci, k tó rą  przeczuw ał, i n ieraz  pó ł ż a r ­
tem  pół serjo  dziw ił się, jak im  sposobem  m oże żyć tak  
długo.

—  Ju ż  się nie zobaczem y, rz ek ł do od jeżdżającego 
z P a ry ż a  b ra ta . I  zapraw dę nie trz e b a  nadużyw ać ludz­
kiej cierpliw ości. Ci co m nie o tacz a ją  p o trzeb u ją  kauczu ­
kowej praw dziw ie cierpliwości.

D oktorow i k tó ry  og lądając  jego  p iersi zapy ta ł.
—  Pouvez voiis siffler ? fezy  m ożesz św istać) odpo­

w iedział :
—  H elas! no n ! pas nieme les pieces de Mr. Scribe. 

(N ies te ty  n ie! naw et sz tu k i p ana  Skribego  nie m ógłbym  
w y św is tać !)

F ran cu scy  p isarze  m ieli d la  niego w ielki szacunek , i 
cenili go. I  nic dziw nego, on dowcipem i lekkom yślnością 
na leżał n iejako  do nich. L ecz  i s tronę jego po e ty czn ą  u- 
m ieli odkryć i po jąć .

Teofil Gauthier pośw ięcił poecie zm arłem u k ilka pom ­
patycznych  słów w feletonie M onitora! „G w iazda p ierw sze­
go rzędu  zg asła  na  niebie p o e z j i ! H en ry k  H ejne u m arł, 
czyli racze j zgasł na  zaw sze ten  u p a rty  płom yk k tó ry  
zchorow anem u ciału um rzeć nie dawrał. Żywcem by ł on 
przyku ty  do w łasnej t r u m n y ; a le  przyłożyw szy ucho do 
w ieka ’słychać było z pod ca łuna  śpiew  poezji.

I  dalej mówi dosyć śm iało poczciwcy Teofil G au th ie r, 
k tó ry  sam  o sobie p o w ied z ia ł: Nous ne savons pas 1'alle- 
tnand.

—  H ejne je s t  najw iększym  niem ieckim  lirykiem , jego  
m iejsce na tu ra lne  je s t  obok G othego i S z y lle ra !

N ad  tym  sądem  rozw odzić się niepodobna. T o ty lko 
chyba pow iedzieć m ożna:
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—  Wiele zaszczytu dla poety, i d la   sławy
N iem iec!...

N a tern kończymy sprawozdanie na^ze, które s ta ra­
liśmy się, by o ile być może było sprawozdanie bezstron­
ne, dalecy od tego byśmy w sądzie o poecie znakomitym 
szli za przykładem namiętnych głosów, którzy mu nie mo­
gą przebaczyć kilka strof brzydkich i niepoczciwych, i lżą 
mu przez zemstę, wtenczas, kiedy zamknięte na wieki 
usta nic już odpowiedzieć nie mogą.

N a zmarłego poetę, na jego śmierć i srogie cierpie­
nia z wyższego chcemy zapatrywać się stanowiska. C ier­
pienia te występują w jego całym żywocie jako kara roz- 
pasanego sybaryty i skep tyka! I  dla tego właśnie mówiąc 
o nim brakuje odwagi do zupełnego potępienia poety dla 
jego mnogich przywar, błędów i przewinień! Człowiek 
błądził, człowiek cierpiał ! D la potomności i sądu godzi­
wego zostanie zawsze p o e ta ! Jako takiego widzieiny go, i 
po za grób niechcemy nieść za nim słusznej urazy.

Korespondencja z Poznańskiego.
( Ma  r z e c  1 8  5 6 

C iąg d a lszy .

7. Stepy, poemat przez G. Z., autora Kirgiza. Poznań
1856. Poem at ten opuścił prasę przed kilku dniami i
przywołał nam na pamięć to  wielkie wrażenie, jak ie przed 
9 laty  sprawił na nas śliczny utwór tegoż wieszcza „ Kir­
giz. ” W prawdzie w stepach nie znajdujemy już tego mło­
dzieńczego ognia, tych bezpośrednich uniesień, pod jakich 
wpływem autor Kirgiza tw o rzy ł; wyżej wymieniony poe­
m at wysnuty je s t raczej z ubiegłych wspomnień, zawsze 
jednakże pozostanie znakomitym utworem i należy nieza­
wodnie do najlepszych w tych czasach drukiem ogłoszonych 
poematow. Je s t to historyczfto-epiczny opis tych dziwnych 
stepów kirgizkich, z ktoremi już nas nieco wr pierwszym 
poemacie Gustaw Zielinski obeznał, a raczej je s t to opis 
wrażeń, jakich autor doznawał na widok te j dzikiej a tak 
pięknej krainy i niezawisłego, pełnego poezji ludu, który 
ją  zmieszkuje. Poem at sam poprzedza śliczna „przygraw- 
k a '; tak się zaczynająca:

G ęśli!... znów trącam  cię!....
Twe dźwięki, kurzawy letargiem uśpione,
Chcę zbudzić, z strun długo milczących ;
Nastroić do uczuć mą duszę palących,
Do myśli — co schną riiewcielone,

G ęśli!... odezwij się!....

Cały utwór dzieli się na trzy  części: S te p , Góry i 
Bajga. W  pierwszej części daje wieszcz malowniczy i ar­
tystycznie nakreślony obraz kirgizkiego stepu w zimie i na 
wiosnę i doskonale maluje wrażenia, jakie samotny je ź ­
dziec pędząc przezeń doznaje. D ruga część „Góry« je s t 
najpiękniejszą i wspaniałą, tak  jak  wspaniały je s t widok 
z wysokiej góry „Su-meru« na wielką krainę kirgizką, fan­
tastycznie z pod mgły się wynurzającą. D otąd kreślił au ­
tor mistrowskiem piórem n atu rę ; w trzeciej części „B ajga” 
maluje poetyczne życie Kirgizów. Piękny przy końcu tej

części znajdujem y ustęp do poetów ziemi naszej ; p rzy ta­
czamy go w w yjątku:

Do was się zwracam, piewcy mojej ziem i!...
Gdy Bóg w tw ą duszę piękności zarody 
Rzuci, jak  gwiazdy palące, któremi 
Błyśniesz, zaświecisz,... słuchaj bracie młody,
To ogień niebios, tyś jego kapłanem ;
Jak  ołtarz W esty, chroń go nieskalanym.
S trzeż jako arki starego przym ierza,
1 pierwszych iskier myśli twojej plonów,
Nie rzucaj płocho na pastwę salonów.
Boś ty  skowronkiem w cudne odzian pierza,
Nad poziom martwy masz unieść się i śpiewać,
I wiosną tonów skrzepły św iat ogrzewać.
A  tu  z złoconem czekają cię sidłem,
W abią, i skoro uplączesz się skrzydłem,
Olśnią cię blaskiem nieszczerej pochwały,
L ot twój wyłamią dowcipy ostrem i,
Z piórek oskubią, z tych m arzeń co miały 
W znieść się pod niebo, byś pełzał po ziemi.
A  potem puszczą., cóż poczniesz? bez pióry, 
Rozczarowany, czyż w zlecisz do góry?

Bo pieśń to boskie w dziejach ludów słow o!
Jak o  piastunka pod dziecięcia głową, 
rla k  lud niemowlę kołysze i pieści 
Czarownym wątkiem cudownych powieści,
Później, jak  dziewczę, w dniach pierwszej miłości, 
Nam iętną iskrę jednego spojrzenia,
Młodzieńcze piersi Judu, rozpłomienia 
Urokiem, szczęścia, sławy i wielkości.

Śliczne je s t zakończenie poem atu z napisem „Śpiew* 
pełno najrzewniejszych uczuć i głębokich myśli, zw racają­
cych duszę czytelnika z kirgizkiego stepu do domowych 
ognisk.

8. Zarysy towarzyskiego iyciu z dziewiętnastego stólecia, 
przez L. P . Poznań 1856. Jeżeli się nie mylimy, autor 
dał się już poznać publiczności przez kilka podobnych 
prac, przez Żupańskiego drukiem ogłoszonych, ja k  „Dolina 
Kowieńska, Świecone tv pałacu Potockich, Szkic miasta 
W a r s z a w y obecnie drukuje się tegoż samego pisarza po­
wieść w gazecie W. Księstwa Poznańskiego, p. t. „Dwaj 
bracia artyści. Zarys życia towarzyskiego X IX . wieku.« 
Nieznany nam z nazwiska autor postanowił, jak  się zda­
je , dać poznać czytającej publiczności w licznych obraz­
kach na kształt powieści, ujemne i dodatnie strony wyż­
szego u nas życia towarzyskiego w bieżącem stóleciu. 
Jakkolwiek obrazki te  jego są tylko szkicami, czyli ja k  
je  sam nazywa, zarysami, rzucają przecież wiele światła 
na mniej znane strony życia naszego ; nie można mu od­
mówić znajomości rzeczy i talentu p isarsk iego ; bierze 
kilka osob i przy ich pomocy szkicuje życie zajmujące, 
bystrością i dowcipem często nacechowane są jego dyalogi.
Z wielkiem zajęciem czyta się w ostatniej jego książeczce 
zarys I, pod nap isem : „Nieszpetna". Autor szkicuje tu ta j 
tak  zwany świat wielki w W arszawie, z dni naszych, tra ­
fnie maluje w swych bohaterach mięszaninę dobroci z ze-
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psuciem , szlachetnych skłonności z słabością charakteru, 
drobiazgowości w całem życiu z przeczuciem a nawet wie­
dzą w yższjch  ce ló w , z czego rodzi się zniew ieściałość, 
dziwne osłabienie, jakaś na wpół chrześciańska na wpół 
pogańska moralność, niebezpieczna, denerwująca towa 

rzystwo, zdradzająca w szędzie i zaw sze brak pewnych 
zasad, przez co życie d zis iejsze , nie dające się ująć w
jakąś pewną definicją, tak rażąco odbija od owego da­
wnego, kiedy jasno odróżniano cnotę od grzechu. Z mi­
strzowską prawie zręcznością szkicuje autor tajemniczy 
charakter dzisiejszych dam wielkiego św iata, w których 
razem odzywają się, krzyżują i nawzajem spychają mi­
łość, powinność, słabość i przebiegłość, że nie w iesz, co 

je s t  właściwym rysem tej lub owej damy. „U  niej nie­
winność była instynktem, często szczęśliwym przypadkiem, 
wiara wewnętrznem przeczuciem," powiada autor. Zarys 
II, p. t. „Czem jestem, tern, będziesz“ jest i treścią i przed­
stawieniem  daleko słabszym od poprzedniego, i nie w iem , 
dla czego ma być zarysem towarzyskiego życia w X IX . 
wieku, kiedy w ydarzenie, na którem osnuty, wcale nie
nowe, owszem od wieków się powtarza.

9. Żywot śtej Weroniki, tłumaczony z w łoskiego. P o ­
znań 1856. K siążki tej dotąd nie czytałem .

D. n.

Rozmaitość.
P ierw sza  żona N apoleona. Kilka dni przed zaślubie­

niem swojem z jenerałem Bonapartem zawołała pani Beaubarnais 
notarjuszs do siebie, aby się z nim o niektórych interesach rozmó­
wić. Józefina była cierpiącą i leżała w łóżku. Gdy wszedł uota- 
rjusz, oddaldi się wszyscy z pokoju, prócz jednego młodego człowie­
ka, który s ta ł  przy oknie, a którego notarjusz wcale nie widział. 
Rozmówiwszy się z nim o różnych bieżących interesach, tyczących 
się jej zamążpójścia, zapytała go w końcu, coby o tem małżeń­
stwie sądził?  Notarjusz odpowiedział na to z wielką szczerością, że 
wszyscy przyjaciele mocuo tego jej kroku żałują, że wybierając so­
bie za męża ubogiego oficera, będzie musiała go utrzymywać, a gdy 
w wojnie zginie, zostanie wdową a dzieci sierotami. A gdy go się 
pani Beaubarnais o jego w łasne zdanie zapytała, rzekł notarjusz:
I ja nie inaczej sąd zę , bo mając 25.000 fr. rocznych dochodów z 
m ajątku, m ogłabyś pani daleko lepszą partją zrobić, i poczytuję to 

za swój obowiązek uczynić panią na to uw ażną, aby się godnym 
jej zaufania okazać. Może to być zresztą bardzo przyzwoity czło­
wiek, ale prócz szpady i epoletów nic me ma. Pani Beauharnais 
podziękowała mu za dobrą radę, a zawoławszy oficera, który do­
tąd obojętnie stał w oknie i na szybie palcami bębnił, rzekła do 
niego: Jenerale czy słyszałeś co m ówił notarjusz? Słyszałem , od­
powiedział Bonaparte, i czuję dla niego wielki szcaunek. Spodzie­
wam się że i mnie tak szczerze doradzać będzie. Zostawimy mu i 
nadal nasze interesa. Napoleon dotrzymał słowa i mianował go 
później nolaijuszem listy generalnej.

* (Z listu z Paryża)... Krążą tu rozmaite wieści o jakimś spi­
sie dzieł pośmiertnych Mickiewicza, umieszczonym w „Nowinach® 
i zapewnie idealnym, bo prócz przyjaciela zmarłego Aleksandra 
Chodźki, Towiańczyka milczącego, u którego dziś się znajdują pisma 
pośmiertne, nikt nie wie dokładnie, co zostało po naszym wieszczu, 
nawet Goszczyński. Co świat kiedyś ujrzy zjego dzieł pozostałych, 
nie wiadomo... w jakiem przekształceniu i obcięcia również nie wia­
domo... „Pana Tadeusza” lub cała część druga, lub tylko warjanty 
pićrwszej, pierwsza część „Dziadów'1 i kilka ustępów do trzeciej, 
drobniejszych wierszy kilkanaście, tłumaczenie kilkunastu bajek La- 
fontaina, dwa dramata, czy oba, czy tylko jeden w języku franeus-

kim, czy oba, czy tylko jeden z czasów Konfederacji Barskiej, w re­
szcie notatki, będące niejako pamiętnikiem natchnień proroczych... te 
pisma wiem z pewnością że pozostały. Nakoniec znaleziono mię­
dzy papierami, w kilku tylko egzemplarzach drukowany na ćwiartce 
wiersz w języku łacińskim, nie znany nikomu z Polaków i jak  się 
zdaje posłany cesarzowi Napoleonowi III. na cześć zdobycia Komar - 
sundu. (Wiadomą rzeczą, na którą mnóstwo świadków, że Mickie­
wicz jeszcze za rządów Ludwika Filipa oznajmił ks. Hieronimowi 
Bonaparte, że wkrótce przyjdzie ich rodzina do władzy, wielkie leż 
względy m iał cesarz zawsze dla Mickiewicza).

* W ygody na kolejach żelaznych w  Ameryce. Zda­
je  nam się, że przyspieszenie podróży za pomocą kolei żelaznych, do 
największych wygód policzyć możemy. W tym względzie postąpili 
Amerykanie jeszcze dalej. Oni uczynili jazdę koleją żelazną nie tylko 
przyjemną a ll rozkoszną. U nich wszystkie wagony połączone są z 
sobą i można wygodnie z jednego do drugiego przechodzić. Środkiem 
jest wolne miejsce do przechadzki. Podróżny może zmienić miejsce 
w edług' upodobania, odwiedzić znajomych, lub przyjąć odwiedziny, 
czytać gazety, pisać listy, a gdy tym sposobem je obiad, lub w ka­
wiarni kawę pije i cygaro pali. oznajmia mu konduktor, że zdążył 
do celu swojej podróży. Jeżeli jeszcze jest czas po tem, abv się 
trochę przedrzymać, podróżny zamienia swój fotel za pomocą sprę­
żyn w wygodną sofkę, lub wychodzi na odkrytą terasę i poi się 
przecudnym widokiem przem ykających się rzek, gór, drzew, miast i 
dolin. Amerykańskie wagony są  to ruchome hotele, w których wszyst­
kiego dostać można, co tylko ku potrzebie lub rozrywce służyć 
może.

* Paląca s ię  rzeka. Na tak zwanej Zielonej rzece, nieda­
leko Kentucki, zdarza się często dziwne zjawisko. Płynący okręt oto­
czą często sine płomienie i zdaje się. że cały  okręt górze. Wtedy 
zamykają natychmiast drzwiczki od maszyn, i okręt zatrzymuje się. 
Ognie muszą być pogaszone, bo inaczej cała atmosfera nad rzeką 
zapali się, a z nią i okręt. Powoli odchodzi z wiatrem to nadzwy­
czajne zjawisko, a okręt puszcza się dalej. Zjawisko to można tem 
wytłumaczyć, że nagromadzona na dnie rzeki butwiejąca rośliunośó 
tw orzy gaz, który wydobywając się z wody na powietrzu się zapala.

Huzar. Hrabia Majlath opowiada w  swojej historji Ma- 
gyarów, zkąd się wzięło nazwisko : Huzar. Król Maciej rozporządził, 
abyr z dwudziestu chałup jednego żołnierza postawiono. Taki żoł­
nierz nazywał się huszar, od husz dwadzieścia i «'s, cena. To samo 
zastosowano i u nas do szlachty.

Nowiny lwowskie.
* W Wielki piątek o godzinio pó ł do trzeciej Towarzystwo 

muzyczne wykonało w kościele katedralnym Oratorium Hajdena 
(Siedm słów ). Sola tak pojedyncze jako też kwartetowe były w rę­
kach panny Ambros, pani Grolger, pp. Sebery i Szumlańskiego. Codo 
wykonania nie chcemy zapuszczać się w detaliczny rozbiór, albo­
wiem trudno jest żądać od nowo zreorganizowanego Towarzystwa 
takiej precyzyi. jakiej to wzniosłe dzieło po sobie w ym aga; jednako­
woż przyznać musimy, że niektóre ustępy z. wielkiem powodzeniem 
oddane były. Szczególnie Nr. 1. i 4.; inne zaś po największej części 
przygłuszone puzanami i bombardonami i dla tego też nie w yw arły 
na słuchaczach takiego wrażenia, jakie temu klasycznemu utworowi 
właściwem jest. Jak uważamy jestto od niejakiego czasu manią Dy­
rygentów naszych tak kościelnej jako też koncertowej muzyki, uży­
wać jak najwięcej instrumentów podobnego rozmiaru, które tylko na 
wolnem powietrzu albo też przy wojskowych muzykach korzystnie 
i z wielkim efektem użyte być mogą. Kościół był przepełniony, 
zkąd wnosić możemy, że na wielbicielach klasycznej muzyki nie 
zbywa nam, tylko uzbrójmy się w cierpliwość i wytrwałość, a z 
czasem pod tym względem z pierwszemi miastami będziemy mo­
gli iść w zawody.

* K o n k u r s n : Posady na poborcę i kontrolora przy głównym 
celnym urzędzie w Szczakowie, pierwsza z pensją 700 druga 600 z łr , 
term in podania do końca kwietnia.
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Przyjechali od dnia 21. do 26. Marca do Lwowa.
PP. Klimkiewicz. Józ. z starego Brusna. -Strzelecki Jan z Kuki- 

zowa. Kubicki Jan z Rudomierza. Mierzyński Raf. z Baryfowa. Kie- 
lanowski Tyt, z Kozłowa. Urbański Rud. z Dobrosina. Turczyński 
Jan z Żółkwi. Hr. Landskoroński Stan. z Wiednia. Kieszkowski Józ. 
-z Hruszatyc. Lewicki Józ. z Bonowa. Koniecki Marc. z Prolisny. Mo- 
łęcki Fel. z Wisłobok. Hr. Karnicki Fel. z Roguzna. Kieszkowski 
Stan. i Józ. z Błażowa. Tchórznicki Jul. z Cucułowic. Sokołowski 
EonsL z Pniatyna. Malczewski Henr. z Gniłowód. Hr. Badeni Alex, 
z Glinian, Pietrzycki Fel. z Stanisławowa. Drohojewski Eust. z Lu­
ka wic.

PP. Mizerski Fel. z Brzeżan. Brzozowski Jan z Rozniowa. 
Morawscy Ign. i W ład. z Oleszy. Winnicki Ign. z Wołoszkowic, Br, 
Dolińiański Sew. z Dolinian. Domaradzki Eug. z Gliuian. Białobrzeski 
Stan. z Dziedziłowa. Bogdanowicz Max. Kulikowa.Nowodworski Mich. 
Połoniczny. W itosławski Józ. z Zędowic. Czajkowski Max. z Nadycz. 
I  drycki Ad. z Cboronowa. Romaezkan Zygm. z Uherska. Lopo- 
szański Boi. z Czyszek. Cybulski Ad. z Krakowa. Madejski Marc. z 
Sambora. Hr. Komorowski Piotr, z Bilinki.

PP. Wartarasiewicz Mar. ze Złoczowa, Spodaniewicz Zygm. 
z Jarosławia. Osiecki Jan z Krakowa. Szymański Alex, z Szklar.

PP. Clrichsthal z Janowa. Rudnicki Ant. z Leszczyna. Hr. Ka­
linowski W ład, z Bakowic. Domański Baz. z Gołogór. Żarski Kaź. z 
Kulawy. Ziembicki Grieg, z Przemyśla.

PP, Kosiński Paw', z Bobrki. Steciewicz Ferd. z Mościsk. Na- 
hujowski Jan z Kropiwnik. Petrina Alex, z Krakowa. Czermiński 
Jul. z Glińska. Bacco Kar. z Milczowa. Węglowski Konst, z Nakła. 
Zawadzki Igo. z Huty. Wszelaczyński Leon z Tarnopola. Torosiewiez 
Emil z Szwajkowa.

W yjechali od dnia 21. do 26. Marca ze Lwowa.
PP. Stojałowski Jul. do Buczacza. Trzciński Piotr do W yro- 

wa. Ks. Poniński Kai. do Czerwonogrodu. Victorini Otto. do Janowa. 
Thulie Stan. do Łowczy. Krasucki A!ex. do Mostów. Strzelecki 

,Jan  do Kukizowa. Bacco Kar, do Manasterzysk. Strzelecki Eug. do 
W yrowa. Wilczyński Jan do Hrebenny. Maczkowski Leon do Hre- 
benny. Zaleski Leon do Kolejowicc. Młodecki do Krakowa.

PP. Brodzki Eug. do Dublan. Bobrowski Klem. do Podkamie- 
nia. Bartoszewski Kar. do Przemyśla. Mikołajewicz Józ, do Wiązo­
wa. Link Fran. do Komarna, Pusch Hen. do Lubienia. W iktor Tad. 
do Swirza. Sokołowski Konst. do Janowa. Domaradzki Eug. do Nie- 
mirowa.

PP. Huller do Dembicy. Łoziński Józ. do Stanisławow a.
P. Ulrichsthal Ant. do Janowa.
Hr, Zeliński Wit do Krakowa, W itosławski Wład. do Brodów. 

Czermiński Jan do Remizowa. Kielanowski Tyt. do Gródka. Madeyski 
Mar. do Przemyśla. Bogdanowicz Max. do Przemiłówek. Żarski Kaz, 
do Kulawy.

Kurs telegrafow any e W iednia 22. b. m. o g.2 . popołnd.
Augsburg za 1 0 0  złr. . 1 0 1 %  Pożyczka 5 ’/  8 " /
Hamburgza 1 0 0  tal. banco 74%  Akcye banku 1086
Londyn za 1 funt szterl., 10.5 Kolej północna ' —
Medyolan za 300 lirów 102% Obi. ind .. ,. . 7 7 1 /
Paryż za 300 franków . 120% Nowa pożyczka z loteryą 109%

■ . — Pozyczka narodowa . . '  86%*

Dzisiejszy Kurs Lwowabl Gotówk a towarem
Dukat  holenderski  . . .  . . . . . z łr. 4 kr. 45 z łr . 4  kr 50
Dukat oesarski ......................... 4 » 46 V 4 a 51
P ó łim peryał zł. r o s y js k i ............................... 8 » 42 Zł 8 u 20
Rubel papierow y . . . . — tt — _ » _
Rubel srebrny r o s y j s k i .......................... 1 « 35 a 1 B 36
T a lar pruski .................................... 1 a 30 n 1 a 32
Polski kuran t i pięciozłotów ka 4 a 9 D 1 V 10
Galicyjskie listy zastaw ne za 100 zł. b* i  kuponu * 8 5 15 U 85 » 45
Galicyjskie obli^acye indemnizacyjne b tz kuponu 76 • — 77 a —
5 proc. pożyczka narodow a .  , . 84 w ___ D 85 0 —
Srebro ......................... 103 u 30 n 104 M 30

Cukiernia w Iwoniczu
w innym, jak w latach .zeszłych lokalu um ieszczona*^3  
z prawem wyszynku wódek słodkich , kawy i 

herbaty, z bilarem , stolikami do gry i innem odpowiedniem 
umeblowaniem, je s t na porę kąpielową tegoroczną do wy­
puszczenia.

P P . Przedsiębiorcy zechcą się wcześnie zgłaszać do :

Zarządu wód mineralnych
W  IWOMCZFJ.

(G. 89. 2 —6) Ostatnia poczta Miejsce.

W e wsi Lubszy w obwodzie Brzeżańskim, sześć mil 
od Lwowa, jest od dnia 24. Czerwca 1856, austerja  przy 
nowo założonej murowanej drodze, z mniejszym lub więk­
szym dodatkiem pól i ląk  do wypuszczenia. B liższe szcze­
góły listownie do zarządu ekonomiczego w Lubszy, poczta 
Rohatyn. Starozakonni excypowani. (85 2 — 2)

W e wsi Siemianówce, we dw orze,  ćwierć mili od 
Szczerca, półtrzeci mili od Gródka, trzy mile od Lwowa 
odległej, je s t 500 korGy owsa, zdatnego na nasienie, do 

sprzedania. O cenie daje wiadamość p. Kędzierski Izydor 
rządca dóbr w Siemianówce, przez pocztę Szczerzec.

(86. 3 - 3 )  (

(G 82) O NASIONACH <*-*
z handlu K aroliny  Geistler (»pod w io s n ą ,«)

ogłasza się większy zapas koniczyny czerwonej, jako też i 
wszystkich najlepszych gatunków jarzyn, i najpiękniejszych 
nasion kwiatowych. Za pewność tych własny handel od­

powiada.

P oszu k iw an a  je s t dzierżaw a w si
ua 2000 do 3000  złr. rocznego czynszu. Szanowni w ła­
ściciele raczą  bliższej udzielić wiadomości pod adresem  J . 
P . w Rohatynie poste restante. (G, 84. 1— 3).

. . Upraszamy 0 wczesne nadsyłanie przedpłaty na drugi kwartał. Kwartału pierwszego Nowin na- 
ad jest juz wyczerpany. Lecz nowi prenumeranci na kwartał drugi nie otrzymają dalszych ciągów po­

wieści i inny cli rozpraw. Od pierwszego kwietnia bowiem rozpoczną się Nowiny początkiem świeżych ar­
tykułów. Przytem pow ieść: Sierota wielkiego świata, wydaną w  osobnem odbiciu w dwóch sporych tomach, 
za dołączeniem do pienumeraty 1 złr. 2 0  kr. mogą otrzymać prenumeranci Nowin w  przesyłce pocztowej.

Zapraszamy również do prenumeraty na ryciny mód. Przesyłka z Paryża tak jest obecnie urządzo­
na, iz w  tym kwartale prenumeranci rycin najregularniej je otrzymywali.

Nowiny bez rycin kwartalna prenumerata pocztowa  2 złr. —  kr.

  ’ z rycinami , , ,  .. . . . 3 • 2® •

Agio duk. ces.

Wydawca i odpowiedzialny za redakcją: II. W. Kallenbach. Z drukarni E . Winiarza.


